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Kraków, 


30 maja 1905. 


Rocznik XIV. 


APRZOD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
miesiąc czerwiec. 

Celem uniknięcia przerwy w etrzymywa- 
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak aajrychlej. — Zamiejscowi abonenci ze- 
chcą przesłać prenumeratę naszymi czekami 
pocztowymi (Nr. 834.095). — Miejscowi abo- 
nenci mogą płacić albo w administracyi, albo 
do rąk inkasenta, nie zaś roznosicielom, 

„Naprzód* kosztuje miesięcznia z odsyłką 
2 K, bez odsyłki 1 K 60 h. 


Administracya «Naprzodu» 
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624). 


KLĘSKA 
Rożestwieńskiego. 


„W najwyższych kołach rosyjskich ocze- 
kują zwycięstwa Rożestwieńskiego*. 

Tak zaczyna się artykuł słynnego publi- 
cysty niemieckiego i znawcy stosunków ro- 
syjskich prof. Michała von Reussnera w 
ostatnim numerze berlińskiego tygodnika 
„Die Neue Gesellschaft". 

„Wysoki dostojnik rosyjski — pisze dalej 
v. Reussner — oświadczył niedawno: „Gdy 
tylko admirał dojedzie do Władywostokn, 
wtedy pokażemy światu! Wszystkie ustępstwa, 
wszystkie obictnice zostaną cofnięte i biada 
wichrzycielom! Zdradzili się; teraz wiemy, 
kogo zesłać, a kego powiesić. Nie będzie 
pardonu!* Gubernator uralski oświadczył już 
nawet w mowie oficyalnej: gdy się wojna 
skończy przedsięweźmiemy oczyszczenie... 

W niedzielę rano doszedł nas numer tygo- 
dnika z powyższemi słowy — a wieczorem 
tegoż dnia nadeszły depesze o klęsce Roże- 
stwieńskiego. 

Jak ironia brzmią dziś te słowa: „gdy Ro- 
żestwieński zwycięży*, „gdy Rożestwieński 
dojedzie do Władywostoku“... 

Wszystkie nadzieje, pokładane przez reakcyę 
rosyjską we flocie Rożestwieńskiego, prysły, 
rozbite kulami armat japońskich, zatonęły na 
wieki wraz z podziurawionymi pancernikami 
foty bałtyckiej... 

I Japonię miał pognębić zwycięsca ryba- 
ków huliskich, i za jednym zamachem otwo- 
rzyć w państwie cara wrota białemu te- 
rorowi. 

Nie pokonał on Japończyków, nie złamał 
ich potęgi moskiej, zatopił tylko jakiś bez- 
bronny angielski statek handlowy, jak przed- 
tem zatopił łodzie angielskich rybaków ze 
strachu przed Japończykami. Ot, rosyjski 
bohater! 

To „zwycięstwo* Rożestwieńskiego nad 
bezbronnymi i jego klęsku w bitwie — oto 
symbol obecnej sytuacyi w caracie. „Biada 


wichrzycielom! Będziemy ich zsyłać 1 wie- 


szać!* — odgrażała się reakcya; — „Cofnie- 
my wszystkie ustępstwa i obietnice!“ A te- 
raz? Po zniszczeniu floty bałtyckiej? Będzie- 
cie wieszali i zsyłali? Cofniecie ustępstwa? 
Wyrżnęliście trochę bezbronnych żydów w 
Żytomierzu i Melitopolu, jak Rożestwieński 
zatopił łodzie rybackie i okręt handlowy, ale 
w walce z rewolucyą taki los wam pisany, 
jaki dosięgnął flotę bałtycką w prawdziwej 
bitwie morskiej! 

Teraz carat będzie musiał kapitulować przed 
rewolucyą. W falach cieśniny Koreańskiej 
znalazły grób ostatnie nadzieje samodzier- 
żawia. 

(Telegramy). 

Tokio, 29 maja. Biuro Reutera donosi ofi- 
cyalnie o godz. 2 minut 15: Flota Rożestwień- 
skiego została po większej części zniszczo- 
na; 12 okrętów wojennych zatonęło, częścią 
zostało ujętych. Dwa okręty transportowe 
i dwa torpedowce zatonęły. 

Waszyngton, 29 maja. (Biuro Reutera). 
Według nadeszłej tu informacyi, sądzą, że 
w cieśninie Koreańskiej zatonęły okręty li- 
niowe „Orel“ i „Borodino“ oraz trzy krą- 
Żowniki i jeden okręt warsztatowy. 

Waszyngton, 29 maja. Departament pań- 
stwowy otrzymał wiadomość, że rosyjski pan- 
cernik liniowy „Borodino“ zatonął w cie- 
śninie Koreańskiej. Ambasada rosyjska i 
poselstwo japońskie nie otrzymały dotąd u- 
rzędowego doniesienia. 

Londyn, 29 maja. „Daily Telegraph“ pi- 
sze: Według nadeszłych w nocy depesz o bi- 
twie morskiej, zdaje się, że Togo odniósł 
świetne zwycięstwo. 

Straty japońskie. 

Londyn, 29 maja. Do biura Reutera telegra- 
fują z Cziagtau: „Czingtau-Presse* donosi, że 
w bitwie w cieśninie Koreańskiej nie cała flota 
bałtycka brała udział, inne okręty obrały drogę 
naokoło Japonii. Japończycy mieli stracić je- 


(den kiążownik t IQ torpodawców. 


Szczegóły bitwy. 

Tokio, 29 maja. (Biuro Rentera). Sądzą tu- 
taj, że flota bxłtycka, nabrawszy węgła koło 
wysp Saddle, popłynęła ku wyspie Cuszima, aby 
wdać się w bitwę z flotą bałtycką admirała 
Togo. Przypuszczeją, że flota bałcycka zbliżyła 
się do cieśniny Koreańskiej w dwóch dywizyach 
i że część floty bałtyckiej otrzymała polecenie 
przedostania się Władywostoku, lecz admirał 
Togo zastąpił jej drogę 

Londyn, 29 maja. „Times* donosi z Tokio, 
że bitwa morska między Rosyanami a Japoń- 
czykami rozpoczęła się w sobotę po południu 
między godz. 2 a 3. 

Paradne doniesienie rosyjskie. 

Petersburg, 29 maja. Pet. ag. tel. donosi 
z Szangaju pod datą wczorajszą: 

Ze wszech stron nadchodzą tu telegramy, 
donoszące o bitwie morskiej między wyspą 
Cuszima a wybrzeżem japońskiem. Ton tele- 
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Wychodzi codziennie o godz. 71/ rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras po 
20 kalerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 


hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


gramów, nadchodzących z Czifn, jest dla Ro- 
syan korzystny. Słychać, że eskadra włady- 
wostocka brała udział w walce. 

Pewna tutejsza firma angielska otrzymała 
telegram z Tokio, donoszący ozwycięswie 
Japończyków, jednakże nikt temu nie 
uwierzy(??). W mieście panuje podniece- 
nie. Wszystkieokręty wojenne w por- 
cie są w pogotowiu. Linia telegra- 
ficzna do Wasung od wczoraj wieczorem 
z niewiadomej przyczyny przerwana. Wie- 
le okrętów handlowych z obawy przed przy- 
padkiem z okazyi bitwy nie wypływa z portn. 

Cenzura depesz. 

Tokio, 29 maja. (Biuro Reutera). O ope- 
racyach flotowych zachowują tu milczenie. 
Potrwa to prawdopodobnie jeszcze przez cały 
dzień — telegraf dla depesz dziennikarskich 
zamknięty. 

Utarczki w Mandżuryi. 

Petersburg, 29 maja. Liniewicz telegra- 
fuje pod datą wczorajszą: W położeniu armi- 
nie zaszła zmiana. Dnia 25 bm. oddział koni 
nicy staczał małe potyczki koło miejscowo- 
ści Pingjaochen, skąd oddział musiał się pó- 
źniej cofnąć aż do Pinlunhian. Nasze straże 
przednie zostały przyjęte przez nieprzyjaciela 
ogniem karabinowym i musiały się cofnąć. 
Oddział Miszczenki zabrał podczas marszu 
swego kasę oddziału japońskiego, w której 
znajdowało się 2750 yenów. 

(Dalsze telegramy na stronie 3). 


Dzisiejsza szkoła. 
I 


Tyle się dziś mówi i pisze o położenin mło- 
dzieży szkolnej w Królestwie Polskiem, iż mimo 
woli myśl częściej zwraca się i do tej młodzieży 
polskiej, która tu pod naszem okiem Żyje, w 
szkołach galicyjskich się kształci i uwaga nasza 
częściej zwraca się kn warunkom szkolnym, 
rozważa stosunki, panujące 
w szkołach pozostających pod nadzorem krajowej 
rady szkolnej. 

Poświęćmy chwilę zapoznania się z prawo- 
dewstwem szkół średnich w Galicyi. Ciekawy 
dokument pedagogiczny stanowią w tym wzglę- 
dzie „Przepisy szkolna dla szkół średnich gali- 
cyjskich* 1. 31067/R. Sz. K. wydane w r. 1897 
za rządów Bobrzyńskiego, obowiązujące dotąd 
nczniów. Rozpatrzymy kolejno paragrafy tej u 
stawy. 

„Postanowienia ogólue* zawierające cały sze- 
reg czczych słów, frazesów — zapewne zawsze 
bezcelowych — lecz tu o tyle więcej nie na miej 
scu, Ż6 brzmią jako przepisy, prawa obowiązu- 
jące, Że czczość ich nczy lekceważyć i inne roz 
porządzenia, objęte tą samą instrnkcyą. Obok 
tego, Stronie moralnej i pedagogicznej poszcze- 
gólnych paragrafów niejedno zarzucić można. 

Paragraf 1 głosi: „Uczeń szkoły Średniej po- 
winien pamiętać, o tem, że nauki, których mn 
szkoła udziela, mają go przysposobić do spełnie- 


u 


nia wyższych zadań życia“. Zamieńmy górno- 
lotny wyraz „wyższe zadania życia“ na prostszy, 
lecz prawdziwy wyraz „życie“; omyłka tkwi tu 
w samem zwróceniu się do uczniów. Czyż to nie 
szkoła raczej winna pamiętać, że nauki przez 
nią udzielane mają na cela przygotowanie do 
życia? 

W $ 2 spotykamy ustęp: „Mundurek szkolny 
powinien być dla ucznia szatą zaszczytną. a uczeń 
powinien zawsze pamiętać o tem, żeby nie zro- 
bił wstydu mundurowi, który nosi i szkole do 
której należy“. Z każdym prawie wyrazem tego 
przepisu zgodzić się nie można: obowiązki mo- 
ralne chce oprzeć na poszanowaniu munduru; 
bodżeem do dobrego postępowenia ma być ho- 
nor korporacyi, hamulcem od złego ochrona 
czci munduru. „Mundurek powinien być dla u- 
cznia szatą zaszczytną?* Czy mundnrek nie jest 
raczej dowodem szczęśliwych warunków, wśród 
których chłopiec się wychowuje? Ta cześć dla 
mundurka szkolnego — pierwszego szczebla do 
karyery — to nauka społecznie ubezpieczona. 

Wśród ogółu naszego silnie bardzo rozpowsze- 
chnione jest mniemanie o wyższości umysłowej 
i społecznej tych, którzy szkoły ukończyli, duma 
ich wobec ludzi, którym waranki nie pozwoliły 
nosić munduru szkolnego. Pojęcie takie wśród 
młodzieży należy raczej zwalczać niż podniecać. 

8 3. „Schludność i czystość powinny odzna- 
czać ucznia szkoły średniej; dbałość o porządek 
a zewnętrzny jest oznaką dobrego wychowania, 
którego dowody uczeń powinien składać na każ- 
dym kroku“. Pomijam zupełną bezcelowość ta- 
kiego ogólnikowego polecenia czystości i stawia- 
nia czystości jako specyalnego odznaczenia ucz- 
nia szkoły Średniej, ale motywowanie konieczno- 
ści porządku „zachowaniem pozorów dobrego wy- 
chowania* ubliża już poważnym organom wy- 
chowawczym. 

8 4. „Dusza ucznia powinna być czystą i nie- 
skalaną — tylko czysta dusza ucznia może od- 
nieść rzetelną korzyść z nauki dla siebie i dla 
społeczeństwa”. Pięknie byłoby, gdyby dusza 
ucznia mogła być czystą i nieskalaną (nietylko 
dlatego, aby rzetelną korzyść odnieść z pauk). 
Ale to jedno z tych poleceń, których uczeń wy- 
pełnić nie jest w stanie: życie, zetknięcie się ze 
światem kala duszę dziecka na każdym kroku, 
a heroicznej nieraz walki moralnej potrzeba, aby 
tę duszę czystą wynieść ze szkoły — to też o 
tej czystości duszy dziecka winny pamiętać, win- 
ny się o nią starać: społeczeństwo i... szkoła 
(znów omyłka w adresie). 

Tyle postanowienia ogólne. II. szczegółowe roz- 
poczynają „Ćwiczenia religijne“. Życie religijne, 
wyraz uczuć i wierzeń — ujęte zostały w for- 
mę „ówiczeń przez władzę szkolną przepisanych“, 
Odbierając tym sposobem religijności cechę go- 
rących porywów, zamieniając je na formalistykę, 
§ 5 nakazujs ćwiczenia te wypełniać „ochoczo“. 
Zapomniano widocznie, że w sferze uczuć prze” 
pisy nie mają nic do powiedzenia. 

„Wobec innowierców powinien uczeń pilnie 
baczyć na to, aby nie ubliżył ich religijnym u- 


SERGIUSZ STEPNIAK. 


ANDRZEJ KOŻUGKOW. 


Andrzej ucieszył się, że w ten sposób od- 
łożyć mógł straszne zwierzenia. I dlaczego 
miałby się spieszyć? Dlaczego nie pozwolić 
sobie na zwłokę, nie odwlec ich, jeśli już nie 
na kilka dni, to przypajmniej do jutra? Nikt 
nie potępi go za tę ostatnią chwilę spokoj- 
nego szczęścia. 

Opowiadał Tani o zajściach w Dubrowniku, 
ale nie dał jej sposobności pokazania wytrzy- 
małości swych nerwów. Mając w zapasie 
straszny dla niej cios, wszelkiemi siłami sta- 
rał się o to, aby nie przysparzać jej cierpień 
odtwarzaniem tego, co już przeszło. Zaledwie 
napomknął o straceniu, mówiąc, że ona o tem 
z pewnością czytać musiała w dziennikach, 
a za to rozwodził się szeroko o swoich wła- 
snych przejściach, które w tej chwili, kiedy 
niebezpieczeństwo już minęło, okazały się bar- 
dzo zabawnemi. 

Tania cała obróciła się w słuch. Jednak 
Andrzej rozciągłością opowiadania swego nie 
zdołał jej oszukać, Kiedy skończył, urado- 
wany, że mu się udało ją rozweselić, Tania 
przytuliła się do niego i poczęła uporczywie 
wpatrywać mu się w oczy. 

— Andrzeju, ty coś ukrywasz przedemną — 
mówiła zwolna — coś bardzo ważnego i bar- 
dzo ciężkiego dla ciebie. Powiedz mi to! 
Pragnę na siebie wziąć część twoich cier- 


pień. Zwierz mi się, będzie ci lżej, kiedy się 
wypowiesz. 

W to Andrzej zupełnie nie wierzył, ale 
czuł, że mu brak siły do dalszego udawania. 

Pomilezał chwilę, nakoniec, zebrawszy ener- 
gię, zawołał: 

— Tanio! Tyś zgadła. Postanowiłem ude- 
rzyć na cara. 

Tania z początku nie zrozumiała go. 

— Czyż ty i przedtem tego nie robiłeś? — 
spytała. 

Myślała, że słowa Andrzeja odnoszą się 
do sprawy walki z despotyzmem na polu po- 
litycznem, sprawy, która wówczas zajmowała 
wszystkie rewolucyjne koła. 

Andrzej w kilku słowach usunął nieporo- 
zumienie, jasno i stanowczo, nie zostawiając 
miejsca dla wątpliwości, ani dla nadziei. 

Teraz cios ugodził Tanię w samo serce. 
Twarz jej zmieniła się, usta ścisnęły się kon- 
wulsyjnie, jak gdyby tchu jej zabrakło wsku- 
tek nagłego upadku z wysokości. 

— O, Boże! — wyrwał się z jej piersi 
bolesny jęk. Chwyciła się za pierś, ale zaraz 
opuściła na kolana bezradne dłonie. 

Suchemi, rozpalonemi oczyma przebiegała 
z jednego przedmiotu na drugi, zatrzymując 
na nich wzrok ze zdziwieniem i bezmyślnem 
osłupieniem. — „Tak, to ona, nagroda za 
wszystkie męki oczekiwania!* — zdawał się 
mówić jej wzrok dziki i twarz wykrzywiona. 

Andrzej przysunął się i ujął ją za rękę. Ale 
Tania obojętną była, nawet nie spojrzała na 
niego. d 

— Tanio — przemówił Andrzej, pochyli- 
wszy się nad nię — czy możesz mnie wy- 
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słuchać? Pragnąłbym ciebie przekonać, wy- 
tłumaczyć ci, dlaczego i po co powziąłem 
takie postanowienie. 

Głos jego obudził Tanię. Szybko zwróciła 
a do niego i nerwowo wpiła palcami w jego 
rękę. 

— Tak, tak! Mów. Ja spokojna, ja słucham. 
Chcę poznać twoje racye — szybko wypo- 
wiedziała urywanym głosem. 

Nadzieja błysnęła jej w głowie. Najwido- 
czniej Sprawa nie jest stanowczo zadecydo- 
waną, jeśli można zastanawiać się nad nią. 

Andrzej opowiadał Tani, jak i dlaczego 
powziął postanowienie swoje. Już teraz nie 
oszczędzał jej, opisując okropne szczegóły 
tracenia i niemniej okropne postępowanie 
sądu. Chciał on wzbudzić w niej to samo 
uczucie oburzenia, jakiem sam płonął na wi- 
dok tylu okropności. 

Ale spotkało go zupełne fiasko. Tania po- 
została chłodną, obojętną. To, co przed chwilą 
przeszyłoby jej serce, teraz odbijało się 0d 
niego, jak strzała od kolczugi. : 

śe Lecz przecie to wszystko skończyło się 
i nie da się naprawić. Jakiż to może mieć 
związek z twojem postanowieniem? — zda- 
wały się pytać jej oczy i nieruchome oblicze. 

Tania przyięła rolę nie słachacza, lecz bo- 
jownika, broniącego uparcie tego, co mu naj- 
droższe na świecie. Andrzej walczył o zacho- 
wanie wierności swoim ideałom, O to, co mn 
droższem było od życia, droższem od szczęścia. 

— Prócz tego doszedłem do przekonania — 
ciągnął Andrzej dalej, jakby odpowiadając 
na nieme zarzuty Tani — że okropności te 
są tylko słabym odbłyskiem mąk, których 


doznają u nas nie dziesiątki, ale tysiące 
i miliony ludzi, i że nie będzie końca tym 
cierpieniom, pokąd my nie poderwiemy, nie 
okryjemy hańbą, nie zniszczymy tych sił, 
które je zadają. 

Andrzej mówił długo i silnie w tym sa- 
mym tonie, rozgrzany ogniem głębokiego prze- 
konania. Spodziewał się on przekonań Tanię 
i rozniecić w jej sercu ogień, który jego po- 
żerał. Udało mu się tylko zlekka podziałać 
na jej umysł. 

— Dobrze. Ale dlaczego wiaśnie ty masz 
wziąć na siebie spełnienie czynu tego? — 
spytała Tania tym samym tonem zupełnego 
niepojmowania sprawy. 

— A dlaczego nie ja, droga Tanin? Ja 
sam doszedłem do tego wniosku, więc też 
sam powinienem go wypełnić. Zresztą niech ' 
jutro ktokolwiek inny wystąpi z takim wnio- 
skiem, ja chętnie ustąpię ma miejsca. Nie 
należę do ludzi żądnych sławy, którzy prze- 
noszą śmierć sławną nad skromną, szarą 
pracę, przypadającą większości z nas w udziele. 
Ale nie w każdym dniu rodzą się takie pla- 
ny i nie każdemu można powierzyć ich wy- 
konanie. Mnie z pewnością wybiorą prędzej, 
niżli kogo drugiego. 

— Wybiorą! wybiorą! wybiorą! — jak mło- 
tem waliło w mózg Tani. — Wystarczy mu 
słówko powiedzieć, a wszystko będzie skoń- 
czone! 

Obraz szczęścia, w tych samych ścianach 
przeżytego, aż do nieszczęsnej jazdy do Du- 
brownika, stanął przed oczyma Tani, jak raj- 
skie widzenie. Nie była zdolną wyrzec się 
go dobrowolnie, kiedy znów było tak blisko. 


NAPRZÓD 


30 maja 1905. 
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czncjiom*. Rada szkolna usiłuje pozorami rato- 
wać braki moralne swej szkoły. Dachem całej 
szkoły szczepiąc nietolerancyę, musi nakazać u- 
czniowi pilnie baczyć, aby nie ubliżył uczucłom 
innowierców; dziecko wychowywane w tolerancyi 
religijnej, nie potrzebowałoby w tym względzie 
„pilnie baczyć* na swoje zachowanie. 

Zachowania się w szkole. $ 6. „Wobec prze- 
łożonych, dyrektora zakłada i nauczycieli, powi- 
nien uczeń być zawsze posłusznym i szczerym. 
Powinien okazywać im należne uszenowanie na 
każdym kroka; przy spotkania winien ich witać 
ukłonem. Gdy przełożony wchodzi do sali szkol- 
nej, powinien uczeń powstać, a usiąść może do- 
piero wtedy, gdy przełożony na to pozwoli. Tak 
samo nczeń powinien poatąpić, gdy przełożony 
opuszcza salę szkolną, Karygodność uchybień prze- 
ciw tym przepisom rośnie w stosunka do wieku 
i rozwoju umysłowego ucznia“. Omawiając sto- 
sunek ucznia do nauczyciela, władze szkolne zdają 
się nie rozumieć, że posłaszeństwo, szczerość i 
uszanowanie, okazywane nauczycielowi przez n- 
cznłów — o ile nia mają być tylko formą, 
„oznaką dobrego wychowania“ — nie są zasługą 
ucznia, lecz nauczyciela, (A może rada szkolna 
chciała to wyrazić określaniem: „należne“ usza- 
nowanie?). Staranie się o zdobycie szaconka i 
zanfania uczniów, to ważny obowiązek nauczy- 
ciela; tylko ten, kto zdobył zaufania uczniów i 
szacunek młodzieży, może ją wychowywać. Prze- 
pisy dla uczniów nic jednak w tym kierunku 
zrobić nie mogą, nie mogą stworzyć nczuć, mo- 
gą najwyżej stworzyć formę, nie mającą z sza- 
cnnkiem nic wspólnego — formę, o którą nau- 
czyciełom tak chodzi: pokorną postawę, ukłon 
przy każdem spotkania. 

Ten obowiązkowy ukłon znamy wszyscy, wy- 
raz twarzy ucznia maluje doskonale jego uczu- 
cia i wyczytać z niej można częściej lekceważe 
nie, niż szacunek (mimo to nauczyciele zanoszą 
skargę do dyrektora, gdy uczeń ukłonu zaniedba). 
A szczerość w stosunku ucznia do przełożonych ? 
Czyż może być mowa o szczerości w stosunku, 
wobec którego aczniowi nie wolno usiąść w oba- 
cności przełożonego? Cały ten § 6, te przepisy: 
szczerości, szacunku i t. p. uczuć, to szkoła 
fałszu i kłamstwa, Nie może też nie razić to 
zależne od hierarchii stopniowanie w oznakach 
szacuuka. O tak, niech dziecko wcześnie nauczy 
się stosować uniżoność swoją wedłog wysokości 
rang, niech nauczy się niższych oznak grzeczno- 
ści wobec władz wyższych — przecież „nauka 
szkolna ma na cela przygotowanie do życia“. 
Ostatni ustęp brzmi jak ironia, należałoby ra- 
ezej powiedzieć: „Karygodność zachowywania 
tych przepisów rośnie w stosunku do wieku i 
umysłowego rozwoju ucznia“. 

$ 7, omawiający stosunek ucznia do kolegów, 
kończy się rozporządzeniem, przypominającem 
przepisy szkolne jeznickie z XVIII. wieku. „Gdy- 
by uczeń doznawał krzywdy od kolegów, nia 
będzie się za nią móścił, lecz odniesie się do 
gospodarza klasy“ — niemoralności tego prze- 
pisn dowodzić nawet nie potrzeba. 

$ 13. „Podczas lekcyi obowiązani są ucznio 
wia ze skupioną uwagą brać udział w nauce“. 
Znów polecenie, z którem zwrócić się należy do 
ciała nauczycielskiego; obowiązkiem nauczyciela 
jest staranie się o skupienie uwagi uczałów na 
przedmiocie wykładu. Wykład, interesuiący tro- 
ścią i formą, skupi uwagę uczniów bəz wątpili 
wości, lecz wobec suchego, szabłonowego naucza- 
nia, wszystkie nakazy rady szkolnej pozostaną 
bezskuteczne, uczniowie nie są w stanie uważać 
przez 5 godzin z rzędu. 

~ Największa liczba przepisów odnosi się doży- 
cia pozaszkolnego. Wbrew głoszonsj na wstępie 
zagadzie, że szkoła ma przygotowywać do Życia, 
Rada szkolna logicznie i konsekwentnie chce przed 
oczyma swych wychowańców zamknąć świat, cd- 


graniczyć młodzież od reszty społeczeństwa mu- 
rem swych papierowych przepisów. 

Pozaszkoiną pracę nankową ucznia pragnie o- 
graniczyć do „sumiennego przygotowywania się 
do lekcyi, powterzania dawnej nauki i panktnal- 
ności w odrabianin ćwiczeń piśmiennych ($ 15)*, 
obok tego poleca, jako przyjemne i pożyteczne 
zajęcie domowe kształcenie się w obcych języ 
kach i muzyce(?) $ 15 Odrośnie da samodziel 
nej pracy tenże sam paragraf mówi: „Jeżeli u- 
czeń pragnie samodzielnie w jakimkolwiek kie- 
runku rozszerzyć swe wiadomości, powinien (7) z 
zaufaniem ndać się o radę do swych nauczycieli, 
którzy wskażą mu drogę i środki“. $ 26 głosi: 
„Zgromadzenie się uczniów w celu kształcenia 
się meże się odbywać tylko za zezwoleniem i 
pod nadzorem grons, nanczycielskiego, Wykrocze- 
nie przeciw temu przepisowi pociąga za sobą Wy- 
kluczenie ze szkoły“. 

Dziwnym już wydajs słę pierwszy ustęp($ 15): 
to epecyaln» zalecanie nauki języków obcych i 
muzyki, to cbowiązkowe szukanie rady u nau- 
czyciela, (gdy szakanie rady to kwestya osabi- 
stego zanfania, szkoła nie może nakazyweć, 
gdzie uczeń ma poza szkołą szukać rad i weke- 
zówek, może tylko zapewnić go, że ma prawo 
uwracać się o nie do nauczyciela), natomiast za 
ksz swobodnego kształcenia się, karanie samon 
ctwa zbiorowego wykluczeniem ze szkoły, nie po 
zostawia żadnej wątpliwości. Reda szkolna chce 
zmonopolizować prawo udzielania wiedzy, Cel ta- 
kich rozporządzeń przedstawia się jasno: 

Radą szkolną kieruje obawa, aby uczeń nie 
zakosztował prawdziwej wiedzy: „owacn z drzo- 
wa wiadomości złego i dobrego”. Ta same myśl 
podyktowała przepis ograniczający swobodę uczę- 
szczanin na wykłady publiczne i odczyty ($ 17) 
i zabraniający wypożyczania książek z czytelń 
i wypsżyczalń publicznych. 

Stefania Sempołowska. 


] Przegląd społeczny. 


Z ruchu robotniczego w Krakowie. W nie- 
dzielę 28 maja odbyło się poufne zebranie 
krakowskich robotników rzeźbiarskich i sztu- 
katerskich, na którem o korzyściach jakie 


przynosi organizacya przemawiał tow. Peller. 


Po dłuższej dyskusyi, w której zabierali głos 
prawie wszyscy zebrani, postanowiono wskrze- 
sić na nowo organizacyę, która skutkiem 
stagnacyi w zawodzie budowlanym przestała 
na pewien czas funkcyonować. Walne zgro- 
madzenie odbędzie się we czwartek dnia 
1 czerwca, o czem jeszcze tow. rzeźbiarskim 
doniesiemy. 

Z ruchu robotniczego w Podwołoczyskach. 
Od kilka miesięcy w mieście naszem Żywy pa 
noje rach wśród robhotbików. Założono stacyę 
płatniczą ogólno-zawodowego tarnopolskiego „Po- 
stępa” i rozpoczęto żywą agitacyę organizacyjną. 
Prawia co tydzień odbywają się w lokala sto- 
warzyszenia zgromadzenia ponfns, na które przy 
jeżdżalł zazwyczaj towarzysze taraopolscy. To 
nie podobało się jednak tutejszej żandarmerył, 
która niedobierając w środkach, postanowiła ste 
roryzować robotników i zniszczyć organizacyę, 
Pomoc niespodziewaną znalazła Żandaraerya w 
tutejszych syonistach, którzy w cela atłamienia 
budzącego się ruchu robotniczego dobrowolnie 
podjęli się roli szpiclów i donosicieli. Po ksżdem 
zgromadzeniu ponfnem następowały procesy. — 
Dw» procesy wytoczono tow. Kobakowi, tow. 
Tłachs został na doniesienie żandarmoryi ska- 
zany przez sąd tutejszy na 6 dni aresztu dlatego, 
iż miał rzekomo rozdawać zaproszenia mna 
zgromadzenie ponfne na sali podczas 
zgromadzenia. 

Mimo tych szykan, mimo gróźb tutejszego 
wachmistrza Żandarmeryi, który oświadczył tow. 


Tłachsowi, iż każe wszystkich zamknąć, 
którzy odważą się śpiewać „Czerwony 
sztandar*, mimo całego teroryzmu władz tu- 
tejszych nesi towarzysze w pracy nie ustają. 
W sobotę 27 b. m. zwołali zgromadzenia, na 
którem tow. Korkes ze Lwowa przemawiał na 
temat: „Czego chcą socyalni demokraci?*. Przy 
końcu swego przemówienia poruszył kwestyę se- 
paratyzmu i wniósł rezolacyę, wyrażającą soli- 
darność towarzyszów żydowskich ze stanowiskiam 
komitetu wykontwczego w sprawie odrębnej par- 
tyi. Rezolnera ta została jednomyślnia uchwa- 
loną. * 


Z sali sądowej. 

Samobójstwo na błoniach. Pamiętnym jest 
wypadek z p. Anną Rapniewską, która w nocy 
z 15 na 16 kwietnia br. rewolwerem Kęsickiego 
zastrzeliła się. Dzisiaj staje Mieczysław Kęsicki 
przed trybunałem karnym (przewodniczy radca 
Muczkowski) oskarżony o występek $ 335 prze- 
ciw bezpieczeństwu Życia i o niedozwolone no- 
szenie broni. Oskarżony liczy lat 19, jest nad- 
zwyczajnym słocheczem Szkoły nank politycznych 
w Paryżu i przebywa chwilowo w Krakowie. 
Broni dr. Seinfeld, oskarża zastępza proks”rstora 
dr. Trzaskowski. 

Oskarżony odpowiada z więzienia śledczego 
i stoi przed sądem pod strażą dozorcy z bagne- 
tem. Oskarżony tłumaczy się, że rewolwer nosił 
ze sobą jeszcze z czasów paryskich, gdzie to 
jest w zwyczaju. Stosunków krakowskich jeszcze 
nie znał i przyznaje teraz, że to był» zbyteczne. 
Przewodniczący tłumaczy, że rewolweru jako 
„niewygodnego ins'rumentu* nikt w kieszeni 
nie nosi, a oskarżony jeszcze raz przyznaje, że 
źle zrobił, ale robił to bez zastanowienia. Ostar- 
żony opowiada historyę swej znajomości (kawiar- 
nianej) z Rupviewską, podaje, że nie pytał jej, 
co ons robi w Krakowie, gdyż uważał to za 
niedyskrecyę. Przewodniczący odczytuje z aktów 
dwa listy: jeden w niemisckim, drugi w hebraj- 
skim języku adresowane dn jakiesoś Rottermana 
i Rupniewskiej,j a podpisane pseudonimami, 
z których miałoby wynikać, że Rupniewska przy- 
jechała tataj w jakichś celach politycznych, że 
miała tu drukować jakieś proklamacye i że miała 
działać dla rewolucyi w Rosyi. Oskarżony o tem 
wszystkiem nic nie wie, natomiast przewodniczący 
konstatuja, że Ropniewska miała polecenia do 
Zębatego. W toku przesłuchania podnosi prze- 
wodniczący, że Rup. miała celągle jakieś „inte: 
resa*, o których nie dowiedzieć się nie można. 
Rozstrzygającą chwilę przedstawia oskarżony 
w następujący sposób: „Szliśmy, rozmawiając, 
a rewolwer miałem w kieszeni spodni, która 
w dodatku była zasłonięta peleryną. Nagle słyszymy 
strzał. To Rup. niepostrzeżenie wyciągnęła mi 
rewolwer z kieszeni i strzeliła w powietrze. 
Chcieliśmy rewo!wer odebrać, ala bez użycia siły 
fizycznej (przewodn. dziwi się, że nie przytrzy- 
mali jej rąk i nie wyrwali jej broni), ale Rap. 
nie dała i poszła o kilka kroków naprzód. Po 
kiiku chwilach zanuciła piosenkę słów nie pa- 
miętam, ele o zwykłej wcale nie smętnaj melo- 
dyi, zawołała: „Patrzcie, jak się bawię" i wy- 
strzeliła do siebie. Widziałem to, ale będąc o kilka 
kroków oddalony, nie mogłem temu przeszkodzić“. 
Z pytań obrońcy wynika, że Rup. nie wyjawiała 
zamiarów samobójczych, gdyż zwiedzało miasto, 
mówiła, że na sierpień wybiera się do Zakopa- 
nego, dopytywała się o Paryż i o tamtejsze wa- 
runki życia; wogóle całe jej zachowanie się — 
wyjąwszy krytyczną noc — nie okazywało wcale 
s»mobójczych zamiarów. Zupełnie niepotrzebnie 
podnosi trybunał moment polityczny, badając 
oskarżonego, w jakim celu przyjerhał, do jakiej 
partyi należał itd. Oświadczenie oskarżonego, że 
nie należał do parti socyalistycznej, mimo, że 


ug = 


Cała jej młoda natura burzyła się przeciw 
takiemu poświęceniu. 
Ona powinna odciągnąć go od tego posta- 
nowienia i w ten sposób ocalić i jego i siebie. 
Użyła całego wysiłku woli, aby przywieść 
do porządku myśli swoje, zanim przystąpi do 
nowej próby: w jej głowie wszystko wiro- 
wało. Liczyła na dobroć Andrzeja, na to, że 
on nie zechce korzystać z jej pomieszania 
trać się będzie spojrzeć na sprawę z jej 
rtu widzenia. A przekonaną była, że w rze- 
ristości słuszność jest po jej stronie. 
jęła Andrzeja za rękę i tłagalnie spoj- 
ı mu w oczy. 
- Andrzeju, zastanów się dobrze. Czy 
ość już morderstw i krwi przelewu? 
toż prócz większych jeszcze okropności 
jemy się? Szubienice i znów szubienice! 
ńca im nie będzie! Dużo myślałam o tem 
„ wstatnich czasach i serce mi się rozdzie- 
rało, kiedy patrzyłam, jak ginie bezlitośnie 
wszystko, co najlepsze, najdzielniejsze wśród 
nas. Czyż ne lepiej zwrócić SIę do innych 
środków: do propagandy wśród ludu i ręką 
machnąć na wyższą politykę? Ja źle się 
wyrażam, ale wiesz, co chcę powiedzieć... 
— Tak, wiem — odrzekł Andrzej, a po- 
tem zaraz zapytał: < . 
— Nie mogłabyś mi powiedzieć, kiedy ci 
przyszły takie myśli. Czy może nie w zeszłą 
środę? 
— Nie pamiętam. A dlaczego pytasz się o to ? 
— Prosta ciekawość — odpowiedział An- 
drzej. — W ten sam dzień, na widok po- 
wracających ze stracenia obojętnych tłumów, 
zadawałem sobie takie same pytania i dużo 


gorzkich myśli przeszło mi przez głowę. Po- 
słannictwo nasze jest bardzo ciężkie, ale po- 
winniśmy je spełnić aż do końca. Coby zy- 
skała ojczyzna, gdybyśmy na cios nie odpo- 
wiadali ciosem, lecz dalej prowadzili pracę 
kształcącą i agitacyjną po wsiach, tak jak 
radzi Lena? Wprawdzie uniknęlibyśmy szu- 
bienic, ale co w tem lepszego?  Aresztowa- 
noby nas i gnano w Sybir, albo kazano gnie, 
jak dawniej, w więzieniach. Nie bylibyśmy 
w lepszem położeniu, jak teraz iani jednego 
dnia, ani jednej godziny więcej nie pozwoli- 
liby nam poświęcić dla pracy wśród ludu. 
Nie, za spokojne zachowywanie się nie da- 
dzą nam w nagrodę wolności. Musimy wal- 
czyć o nią każdą bronią. A jeśli przytem 
cierpieć przyjdzie, tem lepiej! Cierpienia na- 
sze będą nową bronią w rękach naszych. 
Niech nas wieszają, strzelają, niech nas mor- 
dują w celach samotnych! Im więcej męczyć 
nas będą, tem większa będzie liczba wyznaw- 
ców naszych. Chciałbym, aby mnie rwali na 
sztuki, piekli na wolnym ogniu na miejscu 
stracenia! — kończył półszeptem, utkwiwszy 
w Tanię wzrok płomienny. à 

Tania z przerażeniem uczuła, że ziemia 
jej usuwa się z pod nóg. Nie wiedziała, co 
mówić, co czynić. A ustąpić było jej zbyt 
strasznie. 

— Zaczekaj chwilę... Andrzeju, drogi! — 
krzyknęła, chwyciwszy go za rękę, jak gdy- 
by Andrzej miał zamiar zaraz ją opuścić. — 
Jednę chwilkę. Chcę ci powiedzieć, CoŚ.. coś 
bardzo ważnego. Tylko zapomniałam, co wła- 
ściwie. Wszystko to takie męczące, że mi się 
w głowie zakręciło... Daj mi pomyśleć... 


Stała przed nim ze spuszczonemi oczyma 
i zwieszoną głową. 

— Będę czekał, ile zechcesz, droga moja — 
odrzekł Andrzej, całując jej zimne czoło. — 
Zostawmy już na dziś tę rozmowę. 

Tania przecząco poruszyła głową. Nie, ona 
znajdzie, ona zaraz przypomni sobie, co chciała 
mn powiedzieć. 

— Chłopstwo, wierzące w cara.. Nie, to 
nie to!.. Ta część społeczeństwa, która w obe- 
cnej chwili jest obojętną.. Nie, to znowu 
nie to! 

Nagle zadrżała całem ciałem i usta jej zbla- 
diy. Znalazła swój wielki argument, który był 
jej ostatnią'deską ratunku i ujrzała, jak słaby 
był, a zarazem straszny. 

— Co stanie się ze mną, gdy ciebie za- 
mordują! — wyrwało się z jej ust; przysło- 
niwszy oczy dłonią, odrzuciła w tył głowę. 

— Biedne dziecię moje, gołąbko moja! — 
zawołał Andrzej, tuląc ją do siebie. Wiem, 
jak ciężki twój krzyż, wiem, że zostającym 
przy życiu straszniej, niźli tym, którzy idą 
na śmierć. Lecz, wierz mi, i mnie nie lekko. 
Życie mi drogie, zwłaszcza od chwili, kiedyś 
mnie pokochała. Ciężko mi rzucać je, rozsta- 
wać Się z tobą i iść na stracenie, gdy mógł- 
bym być taki szczęśliwy! Wielebym dał, 
aby ten kielich boleści ominął nas. Lecz nie 
ominie nas. Cios musi być zadany. Wyrzec 
się zamachu z powodu miłości dla ciebie? 
Czułbym się tchórzem, kłamcą, zdrajcą na- 
szej sprawy i ojczyzny. Lepiejby mi utopić 
się w pierwszej kałuży błota, niżli żyć z ta- 
kim wyrzatem sumienia, 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


to wolno, wywołuje u wotanta sekretarza ('zer- 
neckiego słowa „to ładnie“. 

Po półgodzinnej pauzie przystępuje trybunał 
do przesłuchania świadków. Pierwszym jest Ro- 
man Wegnerowicz, który jednak nie jawił się, 
wobec czego odczytują jego zeznanie. 
"Świadek Roman Ch. nie chce składać przy- 
sięgi, oświadczając, że nważa to za formalistykę 
i że jako ateista nie uważa za stosowne składać 
przysięgi na imię Boga. Na Żądania jednak pro- 
kuratora Świsdek musi przysięgać. Opowiada zna 
ne rzeczy, wędrówkę i zabawę w kawiarni, roz- 
mowy z Rupniewską o szczęściu i Życiu. spacer 
na błonia i historyę z rewolwerem Świadek, mi- 
moe docinków przewodniczącego i prokuratora, 
tłamaczy wię brokiem pamięci, a wogóle przed- 
stawia sprawę identycznie z Kęsickim, 

WotRnt Czernecki z wyrzatem: „Mówiłiście 
o szczęścia, © Życiu, a 0 obowiązkach względem 
ezkoły i profesorów to nie. (Ogólny śmiech w sali, 
w którym przewudniczący i prokurator dyskre- 
tnie biorą udział). 

Świadek Roman M. i inni zezneją znane 
szczegóły zgodnie z przedstawieniem rzeczy przez 
Kęsickiego. 

Waszystkia zeznania są zgodne na tym pun- 
kcie, że Rupniewska nie zdradzała zamiarów aa- 
mobójczych, że 6 tem nikome nio mówiła, że 
ewentualna wzmianki zatem, były tylko chwilo- 
wymi nastrojami. Gdybyśmy byli coś podobnego 
przeczuwali, nie bylibyśmy dali jej broni do rę- 
ki. Żaden też nie zauważył, żeby Ropniewska 
podczas przechadzki specyalnie Kęsickim się zaj- 
mowała lub żsby z nim na osobności rozma- 
wiała. 

Po przesłuchania kilku jeszcze świadków, któ- 
rzy zeznawali zgodnie z poprzednimi. przewodni- 
czący zamknął postępowanie dowodowe. Odczyta- 
ne orzeczenie lekarskie konstatnjs samobójstwo. 
Nastąpiły wywody oskarżyciela i obrońcy. 

Prokarator domaga się surowego ukarania Kę- 
siekiago dla przykładu, podnosi jako obciążający 
moment, iż sfery pozasądowe przekonane są, Że 
poza całą sprawą kryje się jakaś tajemnica(!). 
Dziwną i niszrozumiałą dla p. prokuratora jest 
ta młodzież, do której nalsżał oskarżony I sa- 
mobójczyni, dziwi go jej tryb życia, jej obecność 
w Krakowis i działalność. 

Obrońca dr. Seinfeld zaznacza, iż w przemó- 
wieniu oskarżyciela były akcenta nie mające nic 
wspólnego z aktem oskarżenia, wskazuje, ża roz: 
prawa udowodniła, iż Kęsicki rewolweru Rup 
niewzkiej nie dał i przypuszczać nie mógł u niej 
zamiaru popałnienia samobójstwa. W dalszym 
ciaga wywodów obrońca starał się wyjaśnić ową 
niezrozumiałą dla pewnych sfer psychologię tej 
młodzieży, do której należeli oskarżony i świad: 
kowie. 

Po: krótkotrwałej naradzie trybunał wydał wy- 
rox skazujący Kęsickiego na 5 miesięcy ci- 
słego aresztu. (Na sali poruszenie). 

Prokurator wniósł odwołanie od niskie- 
go wymiaru kary. 

Oskarżony zastrzegł sobie trzy dni do na- 
mysła. 


KRONIKA. 


Słuszny protest. Na odbytem w niedzielę 
nadzwyczajnem walnóm zgromadzenia członków 
Towarzystwa literackiego im. A. Mickiewicza, po 
dłuższej dyskusyi uchwalono następującą rezola- 
cyę: „Z uwagi, że aksdemia umiejętności, jako 
najwyższa instytucya naukowa polska, nagrodę 
im. Barczewskiego udzieliła w roku bieżącym 
prof. dr. Tretiakowi za książkę o Jalinszu Sło. 
wackim, lekceważąc w ten sposób zdanie krytyki 
naukowej polskiej o tem dziele, walao zgroma- 
dzenie Towarzystwa literackiego im. Mickiewicza 
zakłada przeciw takiemn postępowania protest“. 

Książka prof. Tretiaka o Słowackim jest po- 
prostu paszkwilem przeciw Słowackiemu, a nie 
pracą naukową. Stańczykom oczywiścio podoba 
się kałanie pamięci Słowackiego... 

„Czas“ „w obronie“ robotników. „Ozas“ za 
„Kuryerem warszawskim* ujmuje się za rzeź 
biarzami i sztukatorami galicyjskimi, pracującymi 
w Warszawie. Mianowicie wśród pracowników 
miejscowych powstał ruch przeciw (Qialicyanom 
i wezwano ich nawet do opuszczenia pracy. 

Otóż rzącz się ma, jak następuje: Rzemieśluicy 
warszawscy pracują w warunkach ciężkich, ro- 
boty jest mało — przybywanie więc rzemieślni- 
ków galicyjskich, lepiej w rzemiośle wyszkolo. 
nych, znacznie utrudsia miejscowym jaż nie- 
tylko walkę o lepsza warunki pracy, ale wiela 
wprost pracy pozbawia. 

Oczywiście ze stanowiska „wolnej konknren- 
cyi“ wszystko jest w porządku; ale robotnicy 
powinni stać zawsze na gruacie solidarności, 
nawet gdyby to wymagało pewnych ofiar ze 
strony pewnej grapy Pracowników. To też robo- 
tnicy, udający się po Pracę w inne okolice, winni 
bardzo, a bardzo liczyć się z tym, czy to nie 
wyjdzie na szkodę, znajdującym się w złych wa- 
runkach pracownikom miejscowym. 

Oczywiście, że tego „Kuryer warszawski“, OT- 
gan przedsiębiorców, nie uznaje. To też roz- 
dziera szaty nad walką bratobójczą, a za nim 
„Ozas“ oburza się, że „Polak Polaka zaczyna 
traktować, jak cndzoziemea*. Napiętnować trzeba 
tę obładę tych trójlojalnych lizobutów, którzy u 
nas Szczują przeciw „obcokrajowcom“ x „sąsie- 
dniej dzielnicy*, którzy nigdy nie ujmowali się 
za Galicyanami, więzlonymi przez władze mo- 
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dówskio w cytadeli za udział w ruchach strej 
Yeh itd. 

x, teatru miejskiego komunitują nam: P. La- 
*wyński odtworzy dziś swą wyborną rolę w 
tych kawalerach*, a p. Mrozowska po raz 
tni przed wyjazdem na karacyę wystąpi na 
% acenle, poczem przenosi się do teatru lwo- 
$ igo, Rozpeczęły się próby z pięcieaktowej 
| tę, sdi Emila Augiera „Ubogie lwica“, w któ 
p. Loszczyński odtworzy jednę z najcelniej- 

"© swyc]: kreacyj. 
< Osiedzenie komitetu partyjnego krakowskie- 
Odbędzie się ws wtorek 30 bm. o godz. 8 
zorem w lokaln Związku przy Małym Rynku. 
ki torowy pedagog. Kierownik szkoły niemie- 
80 Schulvereinu w Lipnikach Koneczny 
h achiwany jako świadek w procesie kato- 
tọ X Schneidra o pobicie 7-letniego chłopca za 
boga? nie umiał pacierza po niemiecka, przy- 
| Do POzę wzorowego pedagoga starającego o 
tanie indywidualności dziecka i zastosowanie 
tezy, niej. Otóż o tym idealnym pedagogu o- 
| agp, uje brata nasz organ „Bielitzer Volks- 
| d e“ listy od rodziców, posyłających dzieci 
u Szkoły w Lipnikach, przedstawiające go w 


| A odmiennem świetle. 
teg rektor szkoły bije podobnie jak i ks. ka- 
ją, a dzieci za lada przekroczenie, skarżą się 


L 
m Codziennie na barbarzyńskie kary cielesne. 


a ędkełoby z tego, że p. Koneczny rozpoznaje 
tą, "idualność dzieci zapomocą bicia; w takim 
lij ləpiejby było, aby wzorowy pedagog za- 
zajmowania się nerwowymi dziećmi. 
ję M jak dziennikarstwo warszawskie, 
R dotąd plotkami, rantami i polityką za- 
* Mia, nie dorosło do obecnej sytnacyi, świad 
z iedzy innemi i głosy prasy tamtejszej w 
Może ostatnich zajść na ulicach Warszawy. 
Ri Żua było różne przeciwko tym sądem do- 
a JM wysunąć zarzuty: można było podnieść, 
tm nie znał miary w okrucieństwie, że 


U 
* Bwój, skierowany przeciwko rozzuchwaj - 


ty 

M bandiarzom „żywym towarem“, Bntensrom 
LIW Wcom, przsrzucił i na upedłe dziewczęta, 
: iag są to przeważnie — ofiary dzisiejszej 


tamy kapitalistycznej... 
hy jednak trzeba pojmować i całą różnicę, za- 
na pomiędzy chłodnym sądem ludzi, żyją- 
W warunkach względnego spokoju i bier 
ty,” a porywami mas, podnieconych, rozegza|- 
ta ch atmosferą rewolucyjną! Tu brak po 
his plerwszym, o ile nie potrafią wyobrazić 
tny takiego stanu, odpowieduiej miary do o- 


ka cena, naprawdę sprawiedliwa — niepowierz- 
me Winna tylko brać pod uwagę, jakie in- 
% słaszne, czy niesłuszne — wstrząsnęły 
aj 884. W jaki zań łańcuch czynów te in 
|a ją zostały przekute w żarach podniecenia — 
| jedynie kwestya ilości tegoż. 
ód posłachajmy może „najświatlejszej* z po- 
| G "Światłych* opinij prasy miejscowej — głosu 
ty warszawskiej” : 
nSt niszczenie obcego dobytka — pisze owa 
zie 7 Bie stanowi najgorszego przykładu dla 
ty które z okien domów przypatrują się po- 
ły U i stawiają rodziców w tem kłopotliwem 
| Riu, iż nie chcąc im tłamaczyć, co to jest 
ię, 7» Alfons, sutener... muszą kłamać, iż tam 
z kał człowisk nisdobry. albo zła kobieta, któ 
lum.. karze“. 
'mentarza chyba nie pstrzeba. 


ep słny upadek autorytetu władz rządo- 


spo w Warszawie konstatuje warszawski ko- 
ję dent „Dzien. Pozn.“ z okazyi ostatnich 
w Y Stolicy. Oczywiście, nio brakuje tu zwro- 
nt Wrogich robotnikom, a m!mo to korespon- 

Ugodowiee pomimewolnie na każdym kroku 
ep, (OWać musi siłę i energię robotników, 
© “Wale wzmożoną rewolucyjnem podnieceniem. 

Ważniejsze wstępy rzeczonej korespondencyi. 
a Tzęz całe dwa dni trwał pogrom żydowskich 
e rozpusty, dokonywany prawie wyłącznie 
za Żydów, Publiczność przypatrywała się temu 
Ją , > obojętnością, prawie z sympatyą. Po- 
Zen; wojsk» w czynności tej nie przeszkaizały, 
taa UE, były wypadki, że sołdaci, na spitkę 
an. kami żydowskimi, niszczyli meble, darli 
My i bieliznę, wyrzucali rachomotci przez 
„w, UA podwórza lub ulice. Tłum nikomu nie 

Lie robił i owszem był dla przechodniów, 
u St dla ciekawych, chcących wejść z nim 
lagi 5 wnętrza, uprzedzająco grzecznym. Na 
| To ê udzielano objaśnień. 


a „Jedao zauważyć trzeba, że jażeli już wła- j 


zresztą na całym świecie, uznała istnie- 
w tolerowanych za potrzebę, to u nas 
ała ctoczyć ich konieczną opieką, ani 
Ba en sanitarnym, ani żadnym innym 
S : 
a tkiem tego w całem tem społeczeństwia 
nę" rządy bezczelnych i wyzyskujących 
wola uprawiających przytem wszelkie nie- 
7a ne rzemiosła w zakresie rabunku, złodziej- 
Owa onago pośrednictwa itd. Jest to zorga- 
R banda, wspierająca się nawzajem, za- 
iay Vea pomiędzy sobą „towar, a w razie 
gop sługująca się umiejętnie nożem. Co zaś 
àcalj p że członkowie ohydnego stowarzyszenia 
jąg,, "$ jawnie policyi. I w tem właśnie le- 
IO złego. W normalnych warunkach nie 
Pim sądów doraźnych, ani krwawych egze- 
ny ze wszystkiem, co temu towarzyszy w po- 
up, wypadkach, Na to jest władza. Wszelki 
ć 4 Sprawiedliwości, nie idący Z inicyatywy 
ląg ładzy, dowodzi, do jakiego stopnia d-szło 
Tozluźnienie stosunków i na jaki nizki 


dong 
l 
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poziom zeszła powaga organów porządku i bez* 
pieczeństws publicznego. Historya. ostataich ezte- 
rech miesięcy jaskrawym rozkiełznania teg» jest 
dowodem. W ostatnich dniach stycznia, 800-ty- 
sięczne miasto, obudziwszy się, ujrzało, że na 
pryncypalnych jego ulicach gospodarować może 
banda opryszków, rzezimieszków i włamywaczy, 
niszcząc i rabując mienie spokojnych mieszkań- 
ców, a organa władzy bezpieczeństwa przypa- 
trują się temu najzupełniej obojętnie. Kiedy zaś 
w imieniu włsdzy rozpoczęto akcyę porządku, to 
zamiast na winnych, skrupiło się to przeważnie 
na skórze spokojnych przechodniów, do których 
strzelano, i których kuto, siekano i tratoweno 
końmi. 

W kilka dni potem przekonano się, że to samo 
miasto, zamiast władzy urzędowej, podlega roz- 
kazom, płynącym z innego całkiem źródła, które 
miało dość siły, by nakazać bezrobocia wszyst- 
kim, chcącym pra'ować, zamykać sklepy wbrew 
woli kspczących, unieruchomić fabryki i zakłady 
przemysłowe, skszując jednych na ruinę, dru- 
gich na nędzę. A rząd drapujący się z coraz 
mniejszem powodzeniem w pozory siły miiitar- 
nej i potęgi państwowej, nie umiał na to ża- 
dnego skutecznego wynaleźć środka. I tak szło 
dale). Aż nareszcie przekonaliśmy stę, Ża znaj- 
dują się instytucye, na pozór władzy urzędowej 
podległe, ale tak źle przez nią strzeżone, że 
znalazła się władza poboczna, samozwańcza, któ- 
ra uznała, że nadszedł czas i potrzeba sądów 
dorażnych i wymiaru sprawiedliwości zapomocą 
środków gwałtownych, ponieważ ze strony rządu 
na sprawiedliwość darmo czekać... I wówczas — 
rzecz niebywała w dzisiejszych czasach 1 w sto- 
sunkach poroznie unormowanych — przedstawiciele 
urzędowej władzy, abdykując otwarcie z wła- 
snych atrybucyj, nie tylka przypatrują się temu 
ze spokojem, ale po cichu ofiarują pomoc wła- 
dzy niel galnej. Dopomsga im też dzielnie w tym 
wypadku przyrodzny zmysł zniszczenia, tkwiący 
w usposobieniu ksżdego» sołdata rosyjskiego... 

Żyjemy na prawdę w dziwnych warunkach“. 

Z Łodzi donoszą pismu warszawskie: Z po- 
wada często powtarzających się wypadków wy- 
noszenia (właściwie wywożenła taczkami — red. 
Nap.) majstrów z fabryk przez robotników — 
stowarzyszenie majstrów zaproponowało komisyę 
rozjemczą, w skład której wchodziliby: trzej maj 
strowie, trzej robotnicy i przedstawiciel zarządu 
fabrycznego. 

Jeżeliby komisya ta uznała, że zachowanie się 
majstra jest nieuczciwe, ma on zostać usuniętym 
z fabryki. Gdyby zaś oskarżenia przeciwko nis- 
mu były hezpodstawna i powodowane tylko 080- 
bietą niechęcią jakiejś jadnostki lub grupy robo- 
tników, mają być usunięci skarżyciele. W kołach 
majstrów fabrycznych myśl ta podobno trakto- 
waną jest przychylnie. 

Wypadki warszawskie, sądząc z lakonicznych 
wieści, telefonowanych do pism warszawskich, 
znalazły jakieś echo w Łodzi, Mianowicie pod 
datą 27 bm. donoszą stamtąd: 

Dziś, o godz. 6 wieczsrem, przy ulicy Wscho- 
dniej nr 36, w czasie zaburzeń, zostali postrze- 
leni: 11-letni niewiadomego nazwiska izraelita 
(trafiony w głowę, zmarł w szpitala) i 16 letni 
Abraham Silak (trafiony w pierś, walczy ze 
śmiercią). 

Dzisiaj. o godzinia 81/4 wieczorem, poraniona 
nożem właśrieielkę lnpanarn przy ulicy Zacho 
dniej. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Wtorek: „Starzy kawalerowie*, komedya w 5 akt. 
W. Sardou (siódmy gościnny występ Bolesława Le- 
szczyńskiego i pożegnalny przed wyjazdem na urlop 
J. Mrozowskiej). 

Środa: „Dzwon zatopiony“, baśń dramatyczna w 5 
aktach Hauptmanna (ceny miejsc zniżone). 

Czwartek: „Kapelusz słomkowy*, komedya w 5 akt. 
Labiche'a (wznowienie). 

Scbota: „Ubogie lwice*, komedya w 5 aktach Emila 
Augier'a (ósmy gościnny występ Bolesława Leszczy ú- 
skiego). 

Niedziela: „Rewizor z Petersburga“, komedya w 5 
aktach W. Gogola. 


aubryeiski kupuje, sprzedaje i najmaje — 
oriępiazy, piamina, harmonie i pianole —- 
trzjuwe i zagraniczne — nowe i przegrana — 
za guzómkę i ns spłaty — bez zaliezki 


JTELEGRAMY. 


Rytualne rzezanie bydła. 

Wiedeń, 29 maja. Namiestnictwo Dol- 
nej Austrył zniosło uchwałę rady mia- 
sta Wiednia co do zakazu rzezania by- 
dła wedle rytnału żydowskiego, albo- 
wiem uchwzła ta pozostaja w sprzeczności z u 
stawami zasadniczemi, 4 rzezsnie hydła wedle 
rytuału żydowskiego nie oznacza dięczania zwie- 
rząt. 


Przesilenie na Węgrzech. 
Budapeszt, 29 maja. W sejmis węgłerskim 
uzesadnin poseł Kossuth swój wniosek O au 
tonomiczną węgierską taryfę chowa. 
Budapeszt, 30 maja. W sejmie węgierskim 
wygłosił minister rolnictwa Hieronymi mowę 
przeciw wnioskowi Kossutha o autonomiczną 
węgierską taryfę celną. Dalszy ciąg dyskusyi 
dzisiaj. 
Śmiertelny pojedynek polityczny. 
Budapeszt, 29 maja. Poseł Henz z katoli- 
ckiej partyi ludowej nazwał na ostatniem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego posła hr. 
Keglewicza „bydle“, za co ten ostatni go 
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wyzwał. Starcie odbyło się dzisiaj. Hr. Ke- 
glewicz otrzymał cięcie w pierś i zmarł 
wkrótce. 

Budapeszt, 29 maja. Henz rzucił się 
w pojedynku nahr. Keglewiczazta- 
ką siłą, że przebił go na wylot. 

Budapeszt, 29 maja. W sejmie węgierskim 
prezydent Just oświadczył, że zakomuniko- 
wać musi wiadomość o nagłej śmierci hr. 
Keglewicza. Prezydent poświęcił zmarłemu 
serdeczne wspomnienie. 

Strejk powszechny metalowców 
w Budapeszcie. 
Budapeszt, 29 maja. Tutejsi robotnicy me- 


talowi rozpoczęli strejk powszechny 
Strejkuje około 30.000 robotników. 


Strejk robotników gminnych w Sztokholmie. 

Sztokholm, 29 maja. Wczoraj w nocy przy- 
szło do zaburzeń spokoju dzielnicy Waza. 
Obito pewnego właściciela domu, który, speł- 
niając funkcyę łamistrejka, woził wodę becz- 
ką i brał udział w czyszczeniu ulic. Policyę, 
która chciała uwolnić go z rąk tłumu, ob- 
rzucono kamieniami. Policya dobyła broni 
i rezprószyła tłum. Jak dzisiaj donoszą, ro- 
botniey, zajęci przy czyszczeniu ulic, wra- 
cają już do pracy. 


Klęska Rożestwieńskiego, 


Zatopione okręty. 

Tokio, 29 maja. Godzina 21/4 ponoładniu. 
(Biuro Rentara). W bitwie z flstą japońską za- 
tougły następnjące okręty wojenne ro 
syjskie: 

Pancerniki: „Borodino*, „Imperator Aleksan 
der III*. 

Krążowniki pancerne: „Admirał Nachimow*, 
„Dymitry Dooskij*, „Włodzimierz Monomach*. 

Pancernik wybrzeżny: „Admirsł Uszakow*. 

Krążowniki: „Świetlana“, „Żemczuk*. 

Okręty przawozowe: „Kamczatka *, „Irtysz*. 

Japończycy zabrali następujące okręty wo- 
janne rosyjskie: 

Pancerniki: „Oreł*, „Mikołaj IL“. 

Panceruiki wybrzeżne: „Admirał Samawia*, 
„Generał-admirał Apraxin*. 

Ogółem zatonęło I0 rosyjskich okrętow zaś 
cztery zabrano do niewoli. 


13 okrętów zatopionych, 7 wziętych 
do niewoli. 


Tokio, 30 main. (Douiesisnia Biura Reutera. 
Urzędownis). Adtolrał Togo donióst swemu rzą- 
dowi, że straty floty rosyjskiej w sobotę i nie- 
dzielę są nsstępująca: 

Zatonęły 2 okręty wojenns, I pancernik, 
5 krążowników, 2 okręty floty ochotniczej, 
3 kontrtorpedowce. 

Japończycy zabrali: 2 okręty wojenne, 2 
pancerniki, 2 okręty floty ochotniczej I jeden 
kontrtorpedowiec. Przeszło 2000 marynarzy 
wzięto do niewoli, 

Tego dodaje, że japońska eskadra, bez 
szkody wyszła z walki. 


Niebogatow w niewoli. 
Rożestwieński uszedł. 

Tokio, 29 waj. Godzina 3 po poładnia. (B. 
Reutera). Admirał Niebogatow wraz z 3000 
marynarzami dostał się do niewoli japońskiej. 

Admirał Rożestwieński, zdaje się, uszedł. 

Bitwa zaczęła się w sobotę przed południem. 
Pościg jeszcze trwa. 

Londyn, 30 maja, „Ewening News“ donosi, 
że 2000 rosyjskich marynarzy dostało się w 
ręce Japończyków. Pomiędzy zabitymi znajduje 
się ośmiu komendantów okrętowych. 

Opisy angielskie. 

Londyn, 30 maja, Z Tokio donosi korespon- 
dent „Daily Telegraph“ o bitwie pod Czusaima: 
Najpierw spostrzeżono o godz. 6 rans rosyjskie 
okręty, gdy zbliżały gią Czuszimy. Przypuszcza- 
no, że eskadra liczyła tylko 6 pancor- 
ników liniowych I, klasy. Gdy mgła ustą- 
piła, oskara cofnęła się. Wedłag naie- 
szłych doniesień, znajdowało w pobliżu więcej 
jak 21 rossiskieh okrętów. 

Londyn, 30 mają, Tutejsze dzienniki otrzy 
mały z Tokio wiadowość, że Tego zaatakował 
flotę bałtycką w pałnej jeździe i przystąpił 
natychmiast do gwałtownego ataku torpe- 
dowego, który mu się udał przy panującej 
mgl». Japońskiej flotyli torpadowaj udało się 
dotrzeć pod Same boki wielkich okrętów 
wojennych. Po staka toryadowym wynik bitwy 
był już niewątpliwym, gdyż kilka okrętów ro- 
syjskich w jednej chwili poszło pod wodę. 

Londyn, 30 maja, Dzienniki donoszą, żə w 
cieśninie Koreżńskiej go stronie rosyjskiej zgi- 
nęto 4000 ludzi — utraty Japończyków nie 
są znane. 177 4 

Doniesienia amerykańskie. 

Waszyngton, 30 maja. (Biuro Reutera). Am- 
basador amerykański w Tokio donosi, że admi- 
rał Togo odniósł wielkie zwycięstwo 
w sobotę. Z ToByjskich okrętów zatonęły: 1 
okręt wojenny typu „Borodins“ i 4 inne wielkie 
okręty, oprócz tego zabrali Japończycy dwa, albo 
trzy okręty rosyjskie, Wszystkie wielkie japoń- 
skie okręty wYSZzły bez szkody Z walki, 
Ambasador dodaje, że walka w niedzielę jeszcze 
się toczyła. 

Waszyngton, 30 maja. Urząd marynarki o- 
trzymał telegram, że rosyjską flotę spostrzegli 
Japończycy dnia 27 maja między wyspami Goto 


3 


a Quelnart w cieśninie koreańskiej. Flota pły- 
nęła ćwiema kolumnami. 


Bitwa pod Okoszima. 

Londyn, 30 maja. Z Czingtan donoszą, że 
bitwa, rozpoczęta w cieśninie Koreańskiej, 
toczy się dalej koło wyspy Okoszima. Ja- 
pończycy mieli stracić krążownik i10 ło- 
dzi torpedowych. W obecnej walce cho- 
dzi już tylko o resztki rosyjskiej foty, okrę- 
ty starsze o małej chyżości. 

Rozprószona flota rosyjska. 

Londyn, 30 maja. „Daily Telegraph* do- 
nosi z Tokio pod datą 28 bm.: 

Dzisiaj (w niedzielę) nad ranem koło Uszi- 
kave, na wyspie Jesso, widziano trzy tor- 
pedowce rosyjskie. Wczoraj morze było 
częściowo przysłonięte mgłą; gdy mgła opa- 
dła, nastała piękna pogoda przy silnym wie- 
trze i wzburzonem morzu. 

Straty japońskie. 

Waszyngton, 30 maja. Amerykański poseł 
w Tokio telegrafuje, iż admirał Togo donosi, 
że japońskie okręty wojenne, które brały u- 
dział w walce w cieśninie Koreańskiej, wy- 
szły bez szwanku. 

Petersburg, 30 maja. Petersburska agen- 
cya telegr. donosi z Szangaja pod datą 28 
maja godz. 8!/; wieczorem: 

Nadeszła tu wiadomość, że w bitwie zato- 
nęło 7 japońskich statków, z tego 2 pan- 
cerniki. ze strony zaś rosyjskiej 4 pancer- 
niki. Panuje tu przekonanie, że Japończycy 
zwlekają z oficyalnem sprawozdaniem o stra- 
tach, czekając, aż Rożestwieński z Władywo- 
stoku ogłosi swoje sprawozdanie, 

Londyn, 30 maja. „Times* stwierdza, że 
bałtycka eskadra przestała istnieć, a Japo- 
nia samodzielnie panuje nad morzem w Azyi 
Wschodniej. Takim jest dotąd wynik walki. 

„Times“ nie wierzy jednak depeszy z To- 
kio, jakoby po stronie japońskiej nie było ża- 
dnych strat i powołuje się na prywatne de- 
pesze, nadeszłe do wpływowych osób, z któ- 
rych wynika, że jeden japoński okręt wojen- 
ny jest mocno uszkodzony, zaś wielka liczba 
kontrtorpedowców zatonęła. 


Wrażenie w Rosyi. 

Petersburg, 30 moja. **iadomości o bitwie 
morskiej w cieśninie Koreańsziej wywołały wiel: 
kio wzburzenie. Tysiączne tłamy oblęgają gmach 
ministerstwa marynarki, oczeżująt jakichkolwiek 
wisior. ości, Gdy nadeszły widomości niepumyślne, 
tłam nie chciał im wierzyć, natomiast inteligen- 
cya nie iai swej radości 

Dia naposobienis charakterystycznem jest wy- 
daraenie, jakio zıszło xa Nawskim Prospekcie, 
Pewien rażotui« pełuym głosom wznosił okrzyki 
na cześć Japońcwyków, ludzie przechodzący 
lub stojący obok vkrzyki to powtarzali. Mani- 
festentów aresztował patrol wojskowy. 

Zatopłony statek angielski. 

Nowy Jork, 30 maja. „N. Y. Sun* donosi 
z Tokio: Ministerstwo marynarki otrzymało 
dokładną wiadomość, że flota bałtycka zato- 
piła w piątek koło Formozy parowiec ame- 
rykański. Z tego powodu grozi poważny 
konflikt. Prezydent Roossvelt zarządził 
zbadanie sprawy i polecił amerykańskiemu 
ambasadorowi w Petersburgu, aby zażądał 
od admiralicyi wyjaśnień, ewentualnie od- 
szkodowania. l 

Waszyngton, 30 maja. Amerykański poseł 
z Tokio na podstawie dostarczonych mu ma- 
teryałów urzędowych donosi, że flota rosyj- 
ska 20 bm. zatopiła nie amerykański, lecz 
angielski statek. 


Czwarta eskadra rosyjska. 

Frankfurt, 30 maja. „Franki. Ztg* donosi 
z Petersburga na podstawie informacyj wyso- 
kiego oficera marynarki, że czwarta eskadra 
która miała odpłynąć, już wogóle nie odpły- 
nie, czego powodem ma być wykrycie 
bardzo znacznych defraudacyj, do- 
chodzących do 28 milionów rubli, które 
odbiły się bardzo dotkliwie na stanie floty. 

Wrażenie w Wiedniu. 

Wiedeń, 30 maja. Do chwili nadejścia tele- 
gramu z Tokie. t. j. do wczoraj godziny 1-szej 
w południe, prasa wiedeńska nie wierzyła w roz- 
miary klęski rosyjskiej. Tem się też tłumaczy, 
że Żaden z wiedeńskich dzienników nie wydał 
nadzwyczajnego wydania, Właściwe rozmiary klę- 
ski poznano dopiero z późniejszych depesz. Jak 
z początku wojuy, tak i dzisiaj, wielkie dzien- 
niki wiedeńskie objawiają rudość z powodu klę- 
ski roaejskiej, Al» zarazem wyrażnją wrzekon1- 
nie, że po tej kutastrofia pokój jednak jeszcze 
nie będzie ZAWATLY. 

Jeden z dilsuników douo i, że kiedy ear po 
lecił przed kiiku mivsiącanii wielkiemu księciu 
Mikołzjowi Mikołajawiczowi wypracowanie dy- 
kładnego sprawozdania czy dalsze prowadzenie 
wojny jest możliwe, wielui książę doszedł do po- 
twierdzającago wniosku, przyczem w rachubę jaż 
wciągnął eweatnalność zupełnej klęski eskadry 
Rożestwieńskiego. 

Neutralność Ameryki. 

Londyn, 29 maja „Morning Post* donosi 
z Waszyngtonu. Ambasador rosyjski na rozkaz 
rządu rosyjskiego zgłosił u prezyd. Roosevelta 
osobiście protest przeciw zamierzonej przez -se- 
kretarza wojny Tasta podróży do Filipin, bo 
mogłoby to wywołać n enropejskich mocarstw 
wrażenie sympatyi dla Japończyków. Roosevelt 
w odpowiedzi oświadczył, że protestu przyjąć 
nie może i podróż Tasta jest konieczną. 


NAPRZOD 


4 Kraków, wtorek 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Henryk Herzog 


Kraków, ulica Szewska |. 1 
w domu WP. W. Fenza. i 


zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, 
iż otworzył 


fabryczny skład i 
płócien, bielizny gotowej. 


męskiej i damskiej | 
jakoteż i innych towarów w za- 
kres ten wchodzących. 827 


BROWAR PAROWY FRANCISZKA PASZKA w GRYBOWIE 


(poczta, telegraf i stacya kolei na miejscu) 
Poleca Szanownej P. T. Publiczności 


PIWO GRYBOWSKIE 


które w oryginalnych skrzynkach do każdej stacyi kolejowej za zaliczką 

wysyła, a mianowicie: Piwo eksportowe po 26 flaszek 7/49 litrowych 

lub 30 flaszek 1/ę litrowych; Piwo Bawarskie po 30 flaszek 1/2 li- 
trowych; Piwo Bok po 30 flaszek 1/, litrowych. 


PIWO GRYBOWSKIE 


wyrabiane bywa wyłącznie ze słodu wyskokowego, bez domieszki słodu pra- 
żŻonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku, jak piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich, mające smak karamelu'i zalecane, bywa 

osobom bezkrwistym, szczególnie Paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia uskutecznia browar w Grybowie, a nie jak wiele innych 
browarów przez pośredników i propinatorów. 


Stała, celowa i praktyczna rekla- 
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — Jak, 
gdzie i kiedy się ogłasza najsku- 
teczniej, najlepiej i najtaniej do- 
wiedzieć się można przez 


Biuro ogłoszeń 


Juliusza Leopolda 


Budapeszt Vil., Erzsóbet-kdrit 54, 


które załatwiam sumiennie, pun- 
ktualnie i tanio oraz ze szczególną 
znajomością rzeczy, inseraty i re- 
klamy we wszystkich pismach i ka- 
lendarzach peszteńskich, prowincyo- 
nalnych i Abi Rd 


Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


I, I. i I. klasy dla parostatków 

pospiesznych, oraz bilety kolejowe 

dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryf okrę- 
towych i kolejowych, 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 


i bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie. 


OTO r PLANY 


T, 


T sai handlack | 


Filia c. k. aprz. galic. akcyjnego 


BANKU 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


kapuje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszymi warunkami 

wszelkie papiery 
wartościowe 


wydaje oprocentowane asygnaty 
kasowe 


przyjmuje wkładki na ksią- 
żeczki rach. bież. 


Przyjmuje depozyta wartościo- 
we do przechowania, udziela zali- 
ozki na papiery wartościowe i uska- 
tocznia złecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na giełdach kra- 
jowych i zagranicznych.  % 


NAJCZYSTSZE 
GWARANTOWANE 


| 


zastępuje najzupełniej 
masło naturalne, | 


Niezbędne w każdej kuchni | 
do gotowania, smażenia 
i pieczenia. 167 


Z FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (Szłąsk austr.) 
zastępea dla Gałlcyi I Bukowiny: Szymon Loria, Kraków, $ekastyena 20. 


| 
| 
$ 
| 
| 


eazi ie 
w oryginalnem opakowaniu 


4 = z 


Marka ustawowo chroniona. 
| Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe. 
j 
ail 


paraty fotograficzne, za- 
wsze świeże klisze, pa- 

piery oraz wszelkie inne. 
przybory ogra 
poleca po cenach niskich : 


Niemetz i Sp. w Krakowie 


ul. Szewska l. 2 piewszy dom 
od Rynku. 236 


[Nie jest tajemnicą! | 


(Secret publique) 


Proszę żadaći 
gratis i franco 


mego bogato illustrowa- h F 
nego cennika z przeszło 


1000 odbitkami zegar- Igi ł Ilustrowane 
ków, wyrobów srebrnych | Ulgi w spła- cenniki wysy- 
HANNS KONRADI tach wedle łamy na pro- 
| wincyędarmo 

PIERWSZA i opłatnie. 


FABRYKA ZEGARKÓW 
w Briix Nr. 802 (Czechy). | 


Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz § 
Ą z łańcuszkiem złr. 2-95, 3 zegarki zł. 6:50 
| Tenże z podwójną kopertą złr. 3:50. Ni-f 
A klowy budzik złr. 1:45, 3 sztuki złr. 4-—,| 
Jw nocy z Świecącą tarczą złr. 1 65, 3 szt. $ 
$ zir. 450. Nie ma ryzyka! Dowolna wy- | 
4 miana, lub WA POBEzy. 215 $ 


Ozyasz Herbst 


handel mebli 
w Krakowie, przy ul. Starowiślnej |. 16 


wypożycza meble 


pod bardzo przystępnymi warunkami, 
równocześnie podaje do wiadomości, 
że kupuje także 307 


używane meble. Semm 


p 


z taniości 
znana firma 


że renomowana 
i wszechstronnie 


„Au Louvre“ we Lwowie 


sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobrze sytuowanym 
Osobom (bez względu na stan lub rangę) bluzki, halki, szlaf- 
roki, matynki, fartuszki, koniekcyę dziecinną i dla chłopców, 
parasole i parasolki, rękawiczki, pończochy i towary pończosz- 
kowe, szyfony, towary lniane, bieliznę stołową, bieliznę męską, 
damską i dziecinną, jak również dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry, kapy na stół i łóżka, ceraty, linoleum 
i wszelkie do urządzenia potrzebne "artykuły dekoracyjne. 


Listy należy adresować: 
Dom Towarowy „Au Louvre“ we Lwowie, Sykstuska 6. 


EH" Nasza nowo otworzona filia nowości damskich i dzie- 
cinnych znajduje się przy ulicy Halickiej L. 19. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaczanowski. 


biuro spedycyjne w Krakowie, 


30 maja 1905. Nr. 146. 


Geny ogłoszeń w nagłówku. 


JA ANNA CSILLAG| 


z moimi 185 centymetrów ol- 
brzymio długimi włosami, które 
uzyskałam przez i4-miesięczne 
użycie przezemnie wynalezionej 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęgno- 
wania włosów, do przyspiesze- 
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powodnje 
ona u Panów pełny i silny za- 
rost brody i jnż po krótkiem 
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż ua brodzie naturalny 
połysk, oraz gęstość i chroni ts- 
kowe od przełwezosnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wieku. 


Cena jecnego krążka 
112, 3 i 5-złr. 


Y "ucztą codziennie po 
uacesdaiuu kwoty, albo za za- 
lezką pocatową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
także wszelkie zlecenia nadsyłać. 


Anna Csillag 


| Wiedeń, I., Graben Nr. 59 
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e Skład główny Li Kra akowa; agar rolda Ral fera, Grodzka | L3 


Mieszkanie z ogrodami 


ŚLĄSKIE PŁÓTNO 


n cm. szeroka, 20 m, długa, płótno góralskie zir, 2' BB | 


2 sj n " a "n o» s RE je 28 | 
< " " ' " n - 
składające się z 3 pokoi, kuchni, spi-| £ poka zie BA" tri adi 
żarki, strychu oraz komory, położone e A "I 4 
tuż obok stacyi Podgórze-Płaszów, ~ | £ abion wykaż ay 480 
jest bardzo tanio zaraz do wynajęcia. | iers tarte po” da wk ZL. LES 
32 AR 


Obrusy, serwety, ręczniki i chustki do nosa. 
Wysyłka za zaliczką. 


Jahan Stephan, XIV. koo 
(Śląsk austryacki). 


Kilku czeladników stolarskich 


potrzeba w Zakopanem do roboty 
budowlanej i meblowej. Zgłaszający 
| się zechcą podać rodzaj roboty. 
Zgłoszenia wprost: Józef Orleański, 
majster stolarski, Zakopane- Kapru- 
sie 2. 328 


Nim Pan kupujesz! 


Żądaj Pan odemnie mój 4 
3) bogato ilastrowany a |, ża 
talog na zagarki, lni- ES 
ouszki, biżateryj 1 t. p., | 
który darmo i opłatnie |: 
wysyła firma: 


Józef Feil, Kraków, Grodzka GB. |, 


* gą 
ARM 


| C 


WĘGIERSKA 


196 


nadaje bez trudu 
wspaniałego połysku! 
Utrzymuje skórę w miękim i trwałym stanie. 
Wyłącz. fabrykant: 


Kit Schulz m. Mt Ge, Ia 4 


LAR 
7 Papryka Szegedyńska 
02 a n a najlepsza, kata || 


za prawdziwość, uznanej znakomitej 

jakości, własnego wyrobu kg. za5 K 

Wysyłka za zaliczką, począwszy od 

1 klg. opłatnie. Dalsze specyalności: 

Słonina, węgierskie salami i t. p. b. tanio. 

Bom wysyłkowy różnorodnych produktów krajowych | 
Haupt A, Rudolf Bpest, VII, Ovedag 22/k. u. YI. 


Firma S. Katzner M Gwda 


poleca NIEMETZ i Sp. 
w Krakowie, ul. Szewska 1. 2. 


Ip r a kty k a n t a Ognie pojedyncze lub sortimenta 


na majówki lub wycieczki. 
326 ! Ceny niskie, 321 Cenniki darmo. 


Koncesyonowany skład 


ul. Sławkowska L. 2., poszukuje 


z początkową płacą. 


Maiydakszy da Singera Maszyn do szycia i haftu 
R. Pawłowskiego me J, Iwanickiego 


niej 
w Krakowie, Rynek główny 18. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyj, ręczne od 30 do 85 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna 
nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — Uwaga! W innych składach sprze- 
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych ck 
mow, nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie 

o z mojemi najnowszej konstrukcyi, a wszelkiemi 
al dszejinki cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera 
modelu z r. 1902, którym pod weewąen dobroci, trwałości 
1 driałniności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 


RSA Nowość! Singera maszyny do szycia i haftu, które bez | | 
U doręczania płyt i zmieniania ząbków, rzyrządza się do haftu. | 
0 Ceuniki darmo I opłatnie. 

| = ori z wy 

PE 


przeprawia najtaniej i najlepiej po- jj 
spiesznymi i pocztowymi parowcaini, wprost 
bez 6” przesiadania z okrętu na okręt: 


Generalny agent 


M. G.Freudberg | 


t5 Antwerpia, 10. Van Leriussiraat (Belgia). $ 


G do Nowego Sfor Wi co soboty; do Kanady co 10 dni! 
Wikt najlepszy, usługa staranna. 

Niechaj nikt pierwej nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi 
nie otrzyma wyjaśnień i cennika, które wysyła się chętnie i darmo. 


T Artorn TTM Togha 


» Tandorczuka w Erakowie. (Telefon Nr. 510* 


